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cpis jego żołnierskiej śm ierci (np. u W ańkowicza, u d ra M ajewskiego i w ielu  in­
nych).

Na koniec dodam , że praw nikiem  i kolegą jest także działający dotychczas w 
P iotrkow ie Tadeusz Nowakowski, były dyrek tor F abryki M aszyn Górniczych, b. po­
seł na Sejm , członek egzekutywy KW PZPR i przewodniczący W ojewódzkiego Ko­
m itetu  F ron tu  Jedności N arodu w  Piotrkow ie. Będąc zapalonym  działaczem spo­
łecznym, je st m otorem  licznych in icjatyw  w  Piotrkowie. Dla przykładu: był in ic ja­
torem  postaw ienia pom nika K opernika, a także zainicjow ał obecne Obchody 400- 
-lecia u tw orzenia T rybunału  Koronnego w  Piotrkow ie Trybunalskim .

Szczególną sa tysfakcję sp raw iła mi wiadomość, że w  ostatnich w yborach do S ej­
m u przeprow adzonych 21 m arca 1976 r. jednym  z posłów okręgu wyborczego N r 43 
w P iotrkow ie T rybunalskim  została mec. M aria Budzanowska, członek piotrkow skia- 
go Zespołu Adwokackiego, satysfakcję tym  większą, że będąc na szóstym  m iejscu 
na liście kandydatów  F ron tu  Jedności N arodu (okręg ten w ybierał ośm iu posłów), 
uzyskała spośród wszystkich kandydatów  najw iększą liczbę ważnie oddanych gło­
sów. F ak t ten  wym ow nie świadczy o autorytecie adw okata Budzanowskiej wśród 
wyborców i o w yróżniającym  się kredycie zaufania, jakim  się cieszy w  społeczeń­
stwie. Aby tym  oczekiwaniom sprostać, poseł-m ecenas B udzanow ska podjęła odpo­
wiedzialne obowiązki zastępcy przewodniczącego Kom isji S praw  Ustawodawczych 
Sejmu.

Muszę przyznać, że sam  jestem  w praw dzie częstochowianinem  z urodzenia i w 
Częstochowie kończyłem aplikację adw okacką oraz ta m  również w ykonuję za­
wód adw okata, ale zawsze z sentym entem  i serdecznością w spom inam  la ta  spę­
dzone w  P iotrkow ie, jego św iat praw niczy okresu m iędywojennego, atm osferę, za­
bytki, arch itek tu rę , a naw et jego spokojny nastrój, czasam i robiący w rażenie sen­
ności.

Obecnie, jak b y  zgodnie z m oim i sym patiam i, pow stała w  Częstochowie W oje­
wódzka Izba A dwokacka, obejm ująca swoim zasięgiem w ojew ództw o częstochow­
skie i p iotrkow skie. Mam nadzieję, że może w tej dziedzinie pow stanie in tegracja 
obu bliskich m i regionów i ośrodków adwokackich, z k tórym i jestem  związany 
uczuciowo w yszkoleniem  zawodowym oraz koneksjam i koleżeńskim i.

Nie um iem  sobie dokładnie uświadom ić, co jest najw ażniejszą przyczyną mego 
sen tym entu  do P iotrkow a Trybunalskiego. Może w ypływ a to stąd, że w łaśnie w 
P iotrkow ie spędziłem  la ta  wczesnej młodości, a może stąd, że tam  powziąłem  św ia­
dom ą i ja sn ą  decyzję poświęcenia się zawodowi adw okackiem u. A decyzji tej nigdy 
nie żałowałem . A może przyczyną są obie te rzeczy razem  wzięte!

JAN WORONIECKI

Mord polityczny w Piotrkowie

O w iany m item  niezłomnego bojow nika socjalistycznego o niepodległość, m item  
Sybiru i niem ieckiego w ięzienia w  M agdeburgu, Józef P iłsudski, otoczony grupą 
osób zdecydow anych i politycznie operatyw nych, dokonuje w  m aju  1926 r. u d an e­
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go zam achu stanu i s ta je  u ste ru  władzy w P aństw ie Polskim. Ten sukces za­
wdzięczał P iłsudski w  znacznej m ierze Polskiej P artii Socjalistycznej (PPS), która 
przez w yw ołanie s tra jk u  kolejowego uniem ożliw iła rządowi W itosa ściągnięcie na 
czas do W arszawy w ojsk w iernych rządowi.

Socjaliści poparli Piłsudskiego, w idząc w nim  w roga prawicy, męża opatrznoś­
ciowego lewicy społecznej, rozum iejącego interesy św iata pracy, budzącego zaufa­
nie szerokich w arstw  robotniczych, wywodzącego się z ich grona K om endanta 
i wodza, k tóry  głosił w zaraniu  swej działalności potrzebę społecznej reform y 
i w łasność narodową ziemi.

Już najbliższa przyszłość wykazać m iała, jak  bardzo P iłsudski zawiódł pokładane 
w  nim  nadzieje.

W 1927 r. pow staje tak  zwany B ezparty jny Blok W spółpracy z Rządem  (BBWR) 
nie jako partia, ale jako „pom ajow y” obóz ponadparty jny, stanowiący organizację 
ludzi „odsuwających to, co ich w zajem nie dzieli, aby wspólnie pracow ać dla tego, 
co ich łączy”. N astępuje w yraźna politycznie w olta w prawo, przynosząca socjalis­
tom, w iernym  ideom w alk i klasow ej, głębokie, aż do szoku — rozczarow anie.

M arszałek Piłsudski i jego obóz zapow iadają sanację państw a i stąd  obóz ten 
nazw any został „sanacją”. Sanacja ta  realizow na je st w sposób szczególnie drażnią­
cy przez częste zm iany rządu i sta łe odraczanie sesji sejmowych, stanow iące 
jaw ne akty  nieposzanowania i poniewierania Sejm u przy jednoczesnym  obrzucaniu 
go obelgami w słynnych wypowiedziach Piłsudskiego. W raz z zapowiedzią „łam a­
nia kości” przeciw nikom  politycznym, następuje w  1928 r. rozw iązanie Sejm u 
i ogłoszone zostają nowe wybory.

PPS szybko koncentru je się w  w alce opozycyjnej i mimo nacisków adm in istra­
cyjnych i nadużyć wyborczych wprow adza w raz z radykalnym  stronnictw em  
chłopskim  137 posłów (w poprzednim  Sejm ie było ich tylko 17), a sanacja uzyskała 
122 m andaty. Socjaliści w prow adzają na fotel m arszałkow ski Sejm u swego człon­
ka Ignacego Daszyńskiego, co zapow iada zdecydowane przeciw staw ienie się d y k ta­
turze Piłsudskiego.

Te w yniki wyborów sta ją  się ostrzeżeniem  dla obozu sanacyjnego. Rozpoczynają 
się zabiegi o pozyskanie socjalistów  i k lasy robotniczej, zwłaszcza że w  grudniu 
1928 r. m ają się odbyć w  k ra ju  w ybory sam orządowe. Na dwa m iesiące przed tymi 
w yboram i CKW PPS rozw iązał W arszawski K om itet Okręgowy PPS, opow iada­
jący się za Piłsudskim . W tedy to przewodniczący rozwiązanego K om itetu Rajm und 
Jaw orow ski stworzył rozłam ow ą p artię  pod nazw ą „PPS b. F rakcja  R ew olucyjna” 
jako część obozu sanacyjnego.

P róby rozbicia piotrkow skiej organizacji PPS  nie dały rezultatu . A gigatorów -roz- 
łamowców przepędzono, nadsyłane odezwy młodzież „ turow a” (TUR — Towarzystwo 
U niw ersytetu Robotniczego, OM TUR — Organizacja Młodzieży TUR, organizacja 
kultu ra lno-ośw iatow a młodzieży, ściśle zw iązana z PPS) — niszczyła.

Na czele OMTUR-u w  P iotrkow ie stał wówczas Teofil Jaszkow ski, student 
p raw a U niw ersytetu  W arszawskiego, zatrudniony jako’ referen t opieki społecznej 
w m agistracie m. P iotrkow a. Był on jednocześnie przewodniczącym  Zw iązku Za­
wodowego Pracow ników  K om unalnych i Użyteczności Publicznej, członkiem Kom i­
te tu  C entralnego OMTUR-u. W ysuwa się w tedy na czoło w pracy organizacyjnej 
PPS i zostaje  sekretarzem  OKR—PPS na okręg P iotrków  — Brzeziny. Dzięki w a­
lorom swego charak teru , dzięki swej inteligencji, energii, radości życia i oddaniu 
pracy organizacyjnej Teofil Jaszkow ski zdobywa sobie w ielki au to ry te t zarówno 
u młodzieży jak  i u  starszych działaczy socjalistycznych. S tw arza Jaszkow ski 
silną, bojow ą organizację młodzieży socjalistycznej, łam iąc po drodze wszelkie
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trudności, staw ia czoło różnym  przeciw ieństwom  i w  końcu, w w yniku w yborów, 
PPS w prow adza do rady m iejskiej P io trkow a 18 radnych, sanacja zaś tylko 3 
radnych, a endecja (Narodowa Dem okracja) 4 radnych. Reszta radnych  w ybrana 
jest z list żydowskich i większość wśród nich stanow ią również socjaliści z Bundu. 
Oficjalny w ynik wyborów ogłoszony zostaje w dniu 2 stycznia 1929 r.

N azajutrz, 3 stycznia 1929 r., w m agistracie piotrkow skim , do pokoju, w  którym  
pracował Teofil Jaszkow ski, w targnął jego kolega biurow y W acław  K ajdziński 
i z wydobytego z zanadrza rew olw eru dał dwa, celne strzały, kładąc Jaszkow skie- 
go trupem . Na okrzyk znajdującego się w tym  pokoju innego urzędnika: „Coś ty 
zrobił”, K ajdziński odpowiedział: „Pam iętajcie, wy zdrajcy z PPS — wszystkich 
was w ten sposób skończymy!”. N astępnie K ajdziński wbiegł na balkon (działo się 
to n a  pierwszym  piętrze), wyskoczył na ulicę, trzym ając rew olw er w ręce i n ie ­
zdarnie pobiegł środkiem  jezdni w kierunku  kościoła Bernardynów , gdzie na roz­
drożu ulic był stały  posterunek policjanta dyżurnego. Policjant zdziwił się n ie­
pom iernie, widząc w zawsze spokojnym  Piotrkow ie biegnącego w biały dzień 
człowieka uzbrojonego w wydobyty rewolwer. W ciągu jednej chwili znalazł się 
przy K ajdzińskim  i w yrw ał mu rew olw er z ręki. W tedy K ajdziński padł i żadne 
perswazje i próby, żeby się podniósł z ziemi, nie odniosły skutku. Okazało się, 
że przy skoku z balkonu doznał złam ania obu nóg. Jak  na złam anych nogach 
mógł przebyć około 200 m — pozostało do dziś tajem nicą z dziedziny p arapsy ­
chologii.

Po paru  m iesiącach spraw a Kajdzińskiego trafiła  na wokandę Sądu O kręgo­
wego w Piotrkowie. Komplet sądzący składał się z trzech sędziów, doświadczo­
nych i uznaw anych za najlepszych w  ówczesnym składzie wydziału karnego. Byli 
to: w iceprezes Daniel Tchorzewski oraz sędziowie O struszka i Lucjan Żychliński. 
Na osobiste polecenie P roku rato ra  Apelacyjnego Kazim ierza Rudnickiego oskarże­
nie wnosił i popierał w iceprokurator H enryk Izdebski, najzdolniejszy oskarżyciel, 
znakom ity mówca i groźny przeciwnik. Powództwo cywilne w  im ieniu m atk i za­
bitego wnosił adw okat H erm an Lieberm an z W arszawy, działacz ruchu robotni­
czego, poseł i członek Rady Naczelnej PPS, a w przyszłości w ięzień brzeski 
i w końcu m inister spraw iedliw ości w em igracyjnym  rządzie londyńskim  S ikor­
skiego. Obronę wnosili adwokaci: Sobotkowski z W arszawy i sędziwy Dobrosław 
K leyna z Piotrkowa.

K ajdziński oświadczył na rozpraw ie: „Do F rakcji PPS należę duchow o”. Rze­
czywiście, kierow nictw o F rakcji Rewolucyjnej w oficjalnym  kom unikacie stw ie r­
dziło, że W acław K ajdziński legitym acji party jnej nie m iał i że F rak cja  Rewo­
lucyjna potępia zbrodniczy czyn Kajdzińskiego. K ajdziński ze swej strony w y­
jaśnił, że skom unizowana PPS zdradziła Piłsudskiego i że wobec tego — w osobie 
Jaszkowskiego — pomścił on tę  zdradę.

W ezwana kom isja psychiatrów , po szczegółowych badaniach, doszła do wniosku, 
że oskarżony działał przy zm niejszonej poczytalności. Po bardzo sum iennym  w y­
pełnieniu swych zadań przez w szystkie osoby biorące udział w procesie, Sąd 
skazał W acława K ajdzińskiego — przy uw zględnieniu jego niepełnego stanu św ia­
domości — na 6 la t więzienia.

K ajdziński był żonaty i m iał dwoje nieletnich dzieci. Rodzina ta, po areszto­
w aniu głowy domu, została w nędzy, zmuszona korzystać z dobroczynności pu­
blicznej refera tu  opieki społecznej socjalistycznego m agistratu  m. P iotrkow a. Tego 
więc samego referatu , którego kierow nik padł ofiarą fanatyzm u, wywołanego 
atm osferą podżegań rozłamowców.

Zbrodniczy czyn W acława Kajdzińskiego zrozum iany został jako chęć zastra ­
szenia i szantażu, by działacze opozycji nie śmieli prowadzić swej działalności.
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B ył niewątpliw ie w strząsem  nie tylko dla k lasy robotniczej, ale także dla w szyst­
k ich  oceniających ten m ord w  kategoriach norm  etycznych. Zapewne nie przyspo­
rzy ł on zwolenników tem u hasłu, które miało na celu łam anie przeciw nikom  kości. 
Św iadczył o tym  m anifestacyjny pogrzeb Teofila Jaszkowskiego, w  k tórym  wzięły 
udział tłum y mieszkańców Piotrkow a, delegacje okolicznych m iast, a także Łodzi 
i W arszawy pod dziesiątkam i czerwonych sztandarów , składając hołd ofierze zbrod­
niczego terroru.

Chyba ty lko zbiegiem nadzw yczajnych okoliczności nazwać trzeba fak t, że na 
p iotrkow skim  S tarym  Cm entarzu spoczywają zwłoki zabitego i zabójcy w  grobach 
położonych blisko siebie.

Powyższe wspom nienia napisałem  częściowo na podstaw ie w łasnej pam ięci, jako 
słuchacz procesu Kajdzińskiego, a częściowo na podstaw ie opracowań Andrzeja 
Micewskiego: „W cieniu m arszałka P iłsudskiego” i „Z geografii politycznej II Rze­
czypospolitej” oraz opracow ania Olgi Uziembło, udostępnionego mi w Zakładzie 
H istorii P artii w W arszawie.

AN D RZEJ FRYC Z M O D RZEW SKI, ur. w  1503 r. w  W olborzu, woj. pio trkow skie, 
zm . 1572 r. w  W olborzu. W ychow anek Szkoły w olborskiej i A kadem ii K rakow skiej. 
Podjął służbę dworską u kanclerza i prym asa Jana Łaskiego, następnie był sekre­
tarzem  kró lew skim  i w ó jtem  w olborskim . W yb itny  pisarz polityczny i reform ator  
społeczny. Pierwsza praca publicystyczna pt. „Łaski, czyli o karze za m ężobójstw o’’ 
do tyczy  re form y prawa karnego, m ającej na celu w ym ierzanie jednakow ej kary za 
zabójstw o niezależnie od pozycji społecznej zabójcy i ofiary. G łówne i zasadnicze 
dzieło A ndrzeja Frycza-M odrzewskiego „Com mentariorum  de Republica em endanda  
libri ąuinąue” („O poprawie R zeczypospolitej”) dało m u  trw ałą kartę w  historii 
m yśli społecznej kraju  i Europy. W  księdze „De legibus” tego trak ta tu  zają ł się — 
jako  jed yn y  w  ówczesnej Polsce autor — rozw ażaniam i nad praw em  i praw odaw ­
stw em , widząc w  n im  środek oddziaływania na zm iany życia społecznego i s tosun­
ków  społecznych. Zw iązany urodzeniem  i całym  sw ym  życiem  z  ziem ią piotrkow ską.

A N D RZEJ PIO TRK O W C ZYK , ur. w  połowie X V I  w ieku  w  P iotrkow ie, zm arł 
w  1620 r. w  Krakowie. S yn  m ieszczanina piotrkow skiego Piotra Byka. Księgarz 
i drukarz. Założyciel drukarni w  K rakow ie, która następnie przeszła na własność 
U niw ersytetu  Jagiellońskiego. D rukow ał konsty tucje  sejm ow e, „Kazania” Piotra 
Skargi, w ydał też m.in. „Gniazdo cno ty” Paprockiego. Nosił ty tu ł „typografa Jego 
K rólew skie j Mości”.

S T A N IS Ł A W  K O N AR SK I, ur. w  1700 r. w  Zarczycach koło Jędrzejowa, zm . 1773 r. 
w  W arszawie. W latach 1706— 1715 pobierał nauki w  kolegium  p ijarskim  w  P iotr­
kow ie. S tudiow ał w e W łoszech i Francji. Pijar. Pisarz i działacz polityczny. R efo r­
m ator szkolnictwa. Założyciel Collegium  N obilium  w  W arszawie. A u tor pracy 
o zgubnym  w pływ ie oligarchii m agnackiej na życie kra ju  (ty tu ł pracy: „Rozmowa 
pew nego ziem ianina ze sw oim  sąsiadem o teraźniejszych okolicznościach"). G łów ­
n ym  dziełem  politycznym  jest czterotom ow y trak ta t „O sku tecznym  rad sposobie”,

Niektórzy znamienici synowie Ziem i Piotrkowskiej


